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Relację tę spisuję po kilkudziesięciu już latach od zaistnia­

łych faktów i okoliczności. Siłą rzeczy niepopularna, a wręcz szyka­

nowana i prześladowana w okresie powojennym przynależność i działal­

ność w AK, konieczność krycia się ze wspomnieniami, brak kontaktów 

z kolegami z konspiracji spowodowały w konsekwencji pokrycie się tego 

okresu, pewnych szczegółów, faktów i zdarzeń mgiełką zapomnienia.

Dobrze, że dysponuję jeszcze dokumentami, które pozwoliły mi od­

świeżyć pamięć, na nich się częściowo opieram i co jeszcze w pamięci 

zostało spisuję jako wymóg Zarządu Koła "Pomorze" światowego Związku 

Żołnierzy Armii Krajowej w Bydgoszczy.

Urodziłem się 12 grudnia 1926 r. w Tucholi. Ojciec mój Julian, 

z zawodu murarz ur. 6 stycznia 1885 r. w Tucholi, pracował w okresie 

międzywojennym jako woźny w Starostwie Pow. w Tucholi. Zajmowaliśmy 

z całą rodziną mieszkanie służbowe w gmachu Starostwa przy Placu 

Zamkowym 1. W 1938r. ojciec mój przeszedł na emeryturę . Przed II 

wojną światową jako Powstaniec Wielkopolski był aktywnym członkiem 

b. Związku Powstańców i Wojaków. M.in. był członkiem pocztu sztanda­

rowego koła w Tucholi i przechowywał sztandar w domu. Posiadał wiele 

odznaczeń. Aresztowany w kwietniu 1940 r. przebywał w więzieniach 

w Tucholi i Bydgoszczy, następnie w obozach koncentracyjnych Sachsen­

hausen, Oranienburg i w końcu Dachau, gdzie jako więzień nr 17404 

zginął 25 stycznia 1941 r. Matka moja Marianna z d. Knitter ur.

2 czerwca 1902 r. w Stobnie, przechowywała płachtę sztandaru przez 

okres okupacji i po wyzwoleniu przekazała ją polskim władzom miasta 

Tucholi. Gdzie podziewa się ten sztandar nie jest mi wiadome. Matka 

zmarła 14 kwietnia 1971 r. Obecnie mieszkam przy ul. Ogrody 13/129 

w Bydgoszczy. Kod pocztowy 85-870.

Do wybuchu wojny 1939 r. ukończyłem 6 klas szkoły podstawowej 

uzyskując promocję do klasy 7-mej. Byłem członkiem ZHP. Po przejściu 

ojca na emeryturę zamieszkaliśmy w domu naszym przy ul. Zielonej 12, 

obecnie Sępoleńska 5), gdzie zastał nas wybuch wojny. Ojciec począt­

kowym okresie aby utrzymać swoje 7 nieletnich dzieci zatrudnił się 

u ogrodnika Szulczyńskiego, gdzie pracował od wczesnego ranka do 

wieczora, aby m.in.nie rzucać się w oczy miejscowym Niemcom, a szcze­

gólnie zajadłemu M.Feddelerowi i piekarzowi Muzolfowi, gdyż widział 

co się wokół działo. Niestety, nie uchroniło go to od represji.

Po stracie ojca cały ciężar utrzymania rodziny spadł na matkę i 

częściowo na mnie i starszą siostrę, która z uwagi na obowiązek 

pracy zatrudniona została jako pomoc domowa u Niemca Stargardta.

Aby uchronić się przed ustaloną już wywózką mnie na roboty, matka

l/i '$V ąj-yiy.
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udała się ze mną do Arbeistamtu, gdzie wyprosiła dla mnie zatrudnie­

nie w Przeds. Budowlanym Leona Schmeltera w Tucholi w charakterze 

ucznia murarskiego, na co z uwagi na mą wątłą wówczas posturę bardzo 

sceptycznie zapatrywał się tamt. urzędnik,lecz w końcu się zgodził. 

Praca była rzeczywiście piekielnie ciężka, gdyż nie było żadnej me­

chanizacji na budowach. Wynagrodzenie moje wynosiło 3 marki i 81 fe- 

nigów na tydzień. Jak mógł, wspomagał nas wujek Józef Rydwelski, 

który ze swych skromnych wypłat dawał na nasze utrzymanie od czasu 

do czasu po parę marek. Również pomagał nam dawny kolega ojca mistrz 

zduński p. Podgórski. Było to jednak na taką gromadkę serdecznie 

mało i radziliśmy sobie np. tak, że nie kupowaliśmy opału, a robiłem 

w lecie zapas na zimę z szyszek i suchych gałązek z lasu, kopaliśmy 

pieńki w lesie, poza tym, gdy udało się zmylić czujność treuhandera 

na gospodarstwie rolnym wujka Józefa Knittera na wybudowaniu Tucholi 

lub na gospodarstwie cioci Anny Semrau w M.Mędromierzu, a uniknąć 

po drodze kontroli, przywoziłem czasami do domu parę jajek, garść 

mąki lub kawałek Chleba. Tak więc społeczność nasza, choć sama nie­

słychanie uciskana, gnębiona i zastraszana, wykazała ten zdrowy 

odruch samopomocy społecznej i choć wyglądaliśmy jak szkielety, ale 

żyliśmy. Dobrze, że mieliśmy gdzie mieszkać, choć dom został przeję­

ty przez G.H.T.O.

W kwietniu 1942 r. zwerbowany zostałem przez 

^Edmunda Stukę ps. Brzytewka Nr 9 do organizacji konspiracyjnej 

w Tucholi jaką był II Oddział Wywiadu Młodzieży Polskiej "Rota11, 

która na przełomie 1941 i 194-2 weszła w skład najpierw Okręgu Pół­

nocnego ZWZ, a następnie AK z kryptonimem KZ-17. Litery K i Z ozna­

czały kwadrat, 17 - Bory Tucholskie. Polecenie zorganizowania tego 

Oddziału otrzymał w marcu 1940 r. z ramienia ZWZ od przedwojennego 

pracownika II oddziału Sztabu Generalnego kpt. Jakubowskiego Jerzy 

Kiach i został jego dowódcą. Pełnomocnikiem był płk Swoboda - Lubczyń 

ski, z którym dowódca "Roty" Jerzy Kiach utrzymywał kontakt. Przysię­

gę odebrał dowódca Oddziału "Rota" Jerzy Kiach w maju 1942 r. w 

swoim mieszkaniu przy ul. Świeckiej 26 podczas odprawy w obecności 

.H.Augustyńskiego. Tekstu przysięgi dósłownie już nie pamiętam, lecz 

brzmiała ona mniej więcej tak: " Zobowiązuję się należeć do polskiej 

organizacji "Rota" i wykonywać wszystkie nakazane polecenia. Jeśli­

bym zaś miał ją zdradzić, to zasługuję na śmierć. Przysięgę tę skła­

dam wobec Boga i Matki Boskiej."

Po złożeniu przysięgi przyjąłem pseudonim "Kropiciel" i postarałem 

się o odznakę przedwojennej oragnizacji PW, który to znaczek nosi­

liśmy pod klapą marynarki. Pseudonim przyjmowaliśmy za sugestią 

dowódcy - z "Pana Tadeusza'.' Pierwszy mój przydział to funkcja łącz­

nika, a po przeszkoleniu, ju2 w lecie 1942 r. przydzielony zostałem
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do grupy zwiadu Oddziału. Wszelkie kontakty utrzymywałem wówczas już 

J bezpośrednio z dowódcą, Jerzym Klachem a relacje i raporty zdawałem 

mu bądź to w miejscu towarzyskich spotkań młodzieży tj. w okolicach 

mostu na rzece Kicz, pod przykrywką przyjacielskich rozmów, lub w 

jego mieszkaniu. Zasadnicze szkolenie i odprawy odbywały się w miesz­

kaniu dowódcy - w podwórzu, przy ul. świeckiej 26. Do moich zadań 

należało rejestrowanie pory przejazdów, kierunku, rodzaju i wielkości 

transportów wojskowych, zbierałem dane o wysiedlonych Polakach, szcze­

gólnie rolnikach, o zbrodniach hitlerowskich, no i przygotowywanie się 

do walki zbrojnej. Poza tym były zadania indywidualne. Dla wykonania 

tych wszystkich zadań korzystałem również z nieświadomej pomocy mego 

młodszego brata Czesława, który aczkolwiek nic nie wiedział ani po - 

dejrzewał, udzielał mi ciekawych informacji. Z uwagi na jego młody wiek 

- 1 3  lat, nie uzyskałem zgody na oficjalne wprowadzenie go do "Roty".

Wtyczką "Roty" w komendanturze był zastępca dowódcy'Bogdan Gierczyk, 

który "załatwiał" blankiety, pieczątki itp, oraz dziewczęta jak 

v Urszula Cierniak, Łucja Cybulinska, Mieczysława Florkowska, które 

"organizowały" bony towarowe, kartki żywnościowe, również blankiety 

i wzory podpisów, Uszyły one również opaski biało-czerwone na rękawy.

To wszystko wymagało czasu. Nie starczało dnia, gdyż trzeba było pra­

cować. Ale pozostała jeszcze noc, choć po ciężkiej harówce łóżko 

było tak kuszące. Ja miałem o tyle ułatwione "znikanie", gdyż jako 

liczna rodzina nie mieściliśmy się wszyscy w 2-ch pokojach frontowego 

budynku, więc ja jako najstarszy z chłopców nocowałem z bratem Czes­

ławem w pomieszczeniu poddasza prowizorycznie przystosowanym na nocleg 

w oficynie i dopiero po wojnei brat dowiedział się o prawdziwych po­

wodach mego nocnego znikania z domu - że nie do pracy , a w zupełnie 

innym celu. Pomieszczenie to stanowiło również awaryjną melinę, gdyż 

miało dużo dogodnych wyjść. '

Do współpracy zwerbowałem kolegów z pracy - uczni murarskich 

^Kazimierza Żmicha oraz Mieczysława Jączyńskiego, którywkrótce powołany 

został do Wehrmachtu i nie zdążył złożyć przysięgi. Miałem od niego, 

jak mi przyrzekł,otrzymać po przyjeźdz^ie na urlop broń krótką i amuni­

cję, lecz niestety już nie przyjechał, gdyż zginął.

A broń była potrzebna, gdyż przechodziliśmy w Oddziale intensywne 

szkolenie i strzeleckie (wiatrówka) i z terenoznawstwa, również nocą 

i jak się po wojnie dowiedziałem, mieliśmy zasilić leśne oddziały.

Jest mi wiadomo, że "Rota" otrzymywała od łączników Komendy Półno­

cnego Okręgu AK polecenia przewozu, przeważnie nocą, różnych przesyłek, 

skrzyń itp do pewnych punktów ma szosie, skąd zabierali je już inni 

łącznicy. Do tych celów służył albo skradziony z Landratury organizacyj­

ny motocykl, albo wykorzystywana bywała sanitarka.

\ "Rota" przechowywała również na melinie w Brzeźnie "spaloną" wywia- 

dowczynię AK z Gdyni Helenę Zielińską ps.Lila przez 2 tygodnie, 6
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następnie po zaopatrzeniu jej w dokumenty, wyjechała.

Ja w tych zadaniach nie uczestniczyłem. Wykonywali je trochę starsi 

koledzy jak Gierczyk, Mioduszewski, Warczak, Augustyński, Talaśka.

v logdan Gierczyk, którego ojciec był miejskim budowniczym w Tucho­

li, a sam on pracował jako kreślarz, był wtyczką "Roty" w Landra - 

turze i na takie okazje podrabiał komplet oryginalnych dokumentów 

podróży. Członkami "Roty", których sobie przypominam, byli:

1. Jerzy Kiach dowódca, ur.10.07.1925,uczeń ślusarski,ps.Gerwazy 77

2. Bogdan Gierczyk z-ca d-cy, ur. 22.05.1925,kreślarz,ps.Soplica 76

3. Cyryl Augustyński

4. Henryk Augustyński, ur. 9.07.1926,uczeń maiarski,ps.Robak nr 5

5. Piotr Chechła, ur. 21.11.1927,uczeń ciesielski ps.Borys

6. Tadeusz Chylewski, ur.4.10.1924, elektromonter

7. Zenon Cierniak, ur. 10.10.1924, robotnik rolny

8. Urszula Cierniak ur. 21.10.1925, urzędniczka

9. Franciszek Cieszyński ur. 9.10.1923, mechanik

0.Łucja Cybulińska, ur.19.03.1927, pomoc biurowa

1.Brunon Dończyk, ur. 10^10.1925, robotnik rolny

2.Mieczysława Florkowska,ur.2.04.1926, urzędniczka

3.Bolesław Głon, uczeń ślusarski

4.Mieczysław Jączyński, ur. 1926, uczeń murarski

5.Teodor Kosidowski

6.Leonard Kowalski

7.Józef Kozłowski,ur.13.10.1923,robotnik budowlany

\/l8.Stanisław Kuntz,ur.26.04.1926,uczeń fryzjerski ?

9.Brygida Lewandowska,ur.20.07.1926,pomoc biurowa ^

20.Marian Lipiński,ur. 11.02.1923,Urzędnik ^ ^

21.Feliks Łyczywek,ur.4.11.1924,uczeń kupiecki,ps.Konewka

22.J^zef Mioduszewski,ur.1,11.1921, zdun

23.Kazimierz Pochojka,ur.3.02.1927,uczeń ślusarski

24.Kazimierz Pakuła,ur.11.06.1927,uczeń krawiecki,ps.Bohun nr 14

25.Leon Piotrowski,ur.12.12.1926,uczeń murarski,ps.Kropiciel

26.Henryk Prochowski,ur.8.02.1927,uczeń kupiecki

27.Kazimierz Radzymiński,ur.29.09.1927,uczeń kupiecki

28.Wacław Rachoń,ur.31.05.1927,uczeń ślusarski

29.Henryk Rohde,ur.5.11.1925,uczeń rymarski 

30.Stefan Sternalski,

31. Alfons Sworowski,ur.28.8.1925,szewc

32.Jerzy Szustak, ps.Protazy nr 1

33.Edmund Stuka,ur. 1926. ps. Brzytewka nr 9

34.Henryk Talaśka,ur.13.2.1926,uczeń kupiecki,ps.Asesor nr2

35.Bolesław Warczak,ur.24.8.1923,rob.rolny

36.Kazimierz Wegner,ur.19.10.1925,rob. rolny

37.Jan Welter,ur.16.5.1926,uczeń w K.K.Oszcz. 7



38. Leon Wojciechowski,ur.6.3.1923, zdun

39. Andrzej Żarnowski,ur.24.2.1921,uczeń malarski

40. Kazimierz Żmich,ur.10.10.1926,uczeń murarski

Nie wiem, czy to wina feralnej 13-tki, ale właśnie 13 kwiet­

nia 1943 r. dowódca otrzymał kolejne zadanie przerzutu skrzynki w rejon 

Śliwic, gdzie o godz. 24.00 mieli ją odebrać łącznicy jadący z kierun-
s/ V

ku Starogardu. Do wykonania zadania zostali wyznaczeni Kiach,Gierczyk, 

Mioduszewski i Warczak. Gierczyk przygotował odpowiednie dokumenty 

podróży na nazwisko Niemca Ewalda Schwanke, lecz nie mogąc zdobyć jak 

zwykle samochodu i pogotowia, postanowili wykraść będący w warsztacie 

Brunona Wakarecego w naprawie samochód Opel Niemca Grigla z Łyskowa. 

Zostali tam,niestety, zaskoczeni przez właściciela warsztatu oraz 

policjanta Wonsa.'Warczak zdążył uciec, pozostałych ujęto. Na nic 

zdało się pozbycie podartych dokumentów przez wcześniej przedziurawio­

ne kieszenie spodni, gdyż kilka strzępów zatrzymało się w nogawkach 

i na posterunku je odkryto.

Aresztowani podtrzymywali*"wersję, że chcieli pojeździć samochodem
X/ V

i prawie im uwierzono. Augustyński i Warczak przewieźli lonty i mate­

riały wybuchowe do innej kryjówki, lecz w momencie pr^by ukrycia orga­

nizacyjnego motocykla wpadli w ręce patrolu. Było to 7 czerwca 1943 r. 

Dokonano następnie rewizji na strychu domu zamieszkałego przez Warcza- 

ka oraz ponownej rewizji w domu Klacha, gdzie żandarmi znaleźli mapę 

t)OW. Tucholskiego,blankiety legitymacji członkowskich "Roty", podręcz­

nik wojskowy, dziennik z wykazem kadry "Roty" z ich pseudonimami i per­

sonaliami, wykaz osób narodowości niemieckiej w Tucholi, aparat tele­

foniczny do ćwiczeń, zepsuty rewolwer bębenkowy i 40 szt. amunicji,

49, opasek biało-czerwonych, stemple polskie i niemieckie, różne odzna­

ki oraz 20 1 benzyny w kanistrze. Aresztowanych przewieziono do Ges­

tapo w Swieciu n/W.

W tym czasie zatrzymany został b. nauczyciel Franciszek Schulz 

z Tucholi i również przewieziony do Swiecia. Tam, na podwórzu wię­

ziennym, spotkał Augustyńskiego i Warczaka. Dla uzyskania przychylnoś­

ci organów śledczych wyznał, że spotkał ich w mieszkaniu Klacha 

i widział rozpostartą mapę ( której nie zdążono rzeczywiście przed 

nim ukryć ). Nie wytrzymał Warczak ani fizycznie ani psychicznie 

brutalnego śledztwa i łącznie z denuncjacją Schulza dowiedziano się 

bardzo dużo o "Rocie". Nie dowiedziano się natomiast niczego o powią­

zaniu "Roty" z AK, gdyż nikt oprócz Klacha i Gierczyka o tym nie wie­

dział. Następiły dalsze aresztowania i tropienie pozostałych. Ja zos­

tałem aresztowany 29 września 1943 r. w Kęsowie w pow. tucholskim 

przez żandarmerię i przewieziony tego samego dnia pod eskortą 3-ch
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żandarmów wozem bojowym straży pożarnej do więzienia śledczego gestapo 

w świeciu n/W., gdzie przebywała część aresztowanych członków "Roty”. 

Część natomiast przewieziono do Gdańska. Przesłuchania odbywały się 

w dość dużym pomieszczeniu piwnicznym. Z przodu biurko, na nim pisto­

let typu Parabellum. Z a biurkiem przeważnie 2 - ch gestapowców w mun­

durach, świetnie mówiących po polsku. Z boku drzwi do sąsiedniej piwni­

cy, skąd dobywały się jęki i krzyki. Odgłosy razów i wycia.

Najgorsza , i gorsza od razów, których nie szczędzono, była jednak ta 

atmosfera tam stworzona. Atmosfera beznadziejnej sytuacji aresztanta 

zdanego na łaskę i niełaskę swego oprawcy. Zastraszony, upodlony, 

maltretowany, niepewny swojego daleszego losu, miał widocznie ułatwić 

im prowadzenie śledztwa.

W celi nie dano nam również spokoju. Częste "wizyty", po spacerze 

w celi wyglądało jakby tajfun tam przeszedł. Piasek p.poż. ze skrzyni 

rozsypany, koce rozrzucone, łóżka rozsunięte i 15 minut na zrobienie 

porządku. Trzeba było również wykonać normy pracy. Z początku wyplata­

liśmy maty z grubej wikliny. Po tej atmosferze mam uraz do dzisiaj 

i stany lękowe.

Śledztwo niczego jednakże ode mnie nie wyciągnęło, gdyż mimo wykań­

czającego tam stosowania,na przemian,bardzo brutalnych oraz łagodnych 

perswazyjnych metod, stosowania zastraszania, szykan i prowokacji nie 

zmieniłem przyjętej wersji obrony, niczego nie wyjawiłem i do przyna­

leżności do organizacji się nie przyznałem.

Udowodniono mi jedynie, że wiedziałem o istnieniu organizacji. Aby uwia 

rygodnić moje zeznania, wyprzeć się tego nie mogłem. W związku z tym 

wytoczono wobec mnie jedynie oskarżenie o nieujawnienie okupantowi 

wiadomego mi faktu istnienia konspiracyjnej organizacji i zwolniono 

\y warunkowo w czerwcu 1944 r.

Przy zwolnieniu musiałem podpisać oświadczenie, że byłem w śledztwie 

dobrze traktowany.

Na wolności czułem jednak dyskretną "opiekę". Dzisiaj już wiem, że by­

łem śledzony, gdyż niemieckie władze bezpieczeństwa nie były widocznie 

tak bardzo przekonane, że nie mam żadnych kontaktów. Myślę, że człowiek 

się nie załamał, gdyż był młody, zacięty, a tyle co się tam namodliłem, 

oczywiście w myślach.

Rozprawa odbyła się 25 sierpnia 1944 r. w Wyższym Sądzie Krajowym 

w Gdańsku, gdzie sądzono nas 27 członków "Roty" przy wyłączeniu głów­

nych oskarżonych do osobnej rozprawy przes Trybunałem Ludowym w Berli­

nie i im groziła kara śmierci za ciężkie przestępstwo polityczne, dzia­

łania przeciwko bezpieczeństwu państwa w czasie wojny i dopuszczenie 

się zdrady stanu.

Głównymi oskarżonymi byli Jerzy Kiach, Bogdan Gierczyk, Henryk
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Augustyński, Henryk Talaśka ( ten musiał mieć po śledztwie trepana­

cję czaszki ), Bolesław Warczak oraz rodzice dowódcy : urządnik sądo­

wy Leon Kiach oraz jego żona Helena Kiach. Rozprawę dla nich wyzna­

czono na dzień 1 lutego 1945 r. i dowieziono do Berlina, a z więzie­

nia w Swieciu matkę KIacha i H.Augustyńskiego. Nie dowieziono nato - 

miast,ze względu na p^źne zawiadomienie,oskarżonych z Gdańska.

Ponieważ akt oskarżenia był łączony, odroczono rozprawę do 1 marca 

19^5 r. Tymczasem ewakuowano z Berlina do Bayereuth Klacha, jego mat­

kę i Augustyńskiego i choć przywieziono pozostałych 4-ch na termin 

z Gdańska do Berlina, popłoch uniemożliwił odbycie rozprawy.

Ja na rozprawie w Gdańsku, jako młodociany, otrzymałem wyrok 9 miesię­

cy więzienia dla .nieletnich. Wykonanie kary przeciągało się, gdyż 

były apelacje i dopiero 27 grudnia 1944 r. otrzymałem pismo o uprawo­

mocnieniu się wyroku. Pracowałem więc nadal w przedsiębiorstwie budow­

lanym L. Schmeltera. W dniu 20 listopada 1944 r. złożyłem w Chojnicach / 

egzamin czeladniczy i pracowałem już jako wykwalifikowany murarz.

W grudniu 1944 r. oddelegowany zostałem wraz z pozostałymi pracow­

nikami przedsiębiorstwa-pod kierownictwem Niemca Zandera- w rejon 

Popowa k.Torunia dla kopania rowów przeciwczołgowych.

Kary w końcu nie odbyłem, gdyż w dniu 15 lutego 1945 r. Tuchola 

została wyzwolona spod okupacji.

Gierczyk, Talaśka i ojciec Klacha uwolnieni zostali przez wojska 

radzieckie 3 maja 1945 r. w Berlinie, zaś Jerzy Kiach, H.Augustyński ■ 

i matka Klacha uzyskali wolność w Bayereuth 29 maja 1945 r.

Powrócił i Warczak z więzienia w Berlinie ale po to tylko, aby pomny 

złożonej przysięgi, czując się częściowo winnym za wsypę, a komplet­

nie załamany, zastrzelić się.

Natomiast policjant Wons uciekł na krótko przed wyzwoleniem Tucholi, 

lecz nie mogąc przedostać się na Zachód, gdyż miał drogę już odciętą, 

powrócił i powiesił się na drzewie przy szosie Tuchola - Bladowo, 

gdzie dłuższy czas wisiał.

Po wyzwoleniu pracowałem wpierw jako murarz, następnie 

po ukończeniu Gimnazjum i Liceum Ogólnokształcącego dla pracujących 

w Tucholi oraz Jednorocznego Kursu Przysposobienia Budowlanego 

w Toruniu, kolejno w b. Starostwie Pow. w Tucholi- Ref. Odbudowy 

jako pomoc techniczna, następnie od 1949 r. po ukończeniu Szkoły 

Techników Budowlanych w Bydgoszczy - w Pomorskiej Ogólnobranżowej 

Dyrekcji Przemysłu Miejscowego w Bydgoszczy jako insp. inwestycji.

Dalej, od 1953 - 1956 r. jako brygadzista Brygady Remontowo - Budowla­

nej PGR. Od 1.6.1958 r. zatrudniony zostałem w Biurze Projektów WZGS 

"Samopomoc Chłopska" w Bydgoszczy w charakterze projektanta architek­

tury. W tym czasie uzyskałem uprawnienia budowlane. W Zakładzie tym 

pracowałem aż do chwili przejścia w grudniu 1981 r. na emeryturę.
10



W okresie zatrudnienia byłem aktywnym członkiem LOK, zdobyłem 

brązową Odznakę strzelecką. Byłem wieloletnim prezesem zakładowego 

koła Polskiego Związku Wędkarskiego i współrealizatorem budowy 

w czynie społecznym zakładowego ośrodka wędkarskiego z wczasami 

rodzinnymi w Zabartowie, odznaczony srebrną Odznaką PZW i odznaką 

100 lecia Wędkarstwa.

Jednocześnie pełniłem społecznie funkcję członka zarządu Pracowniczych 

Ogródków Działkowych "Podgórze1* w Myślęcinku, odznaczony srebrną 

odznaką POD. Za pracę społeczną i wyróżniającą zawodową odznaczony 

zostałem w czerwcu 1980 r., krótko przed emeryturą Srebrnym Krzyżem 

Zasługi i odznaką Zasłużony dla Spółdzielczości.

Do ZBoWiD - u przyjęty zostałem 28 kwietnia 1977 r., gdzie 

od 1982 r. działam w Komisji Socjalno - Bytowej koła nr 22 i za 

całokształt pracy zawodowej, społecznej i kombatanckiej odznaczony 

zostałem w marcu 1989 r. Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski 

i awansowany do stopnia st.szeregowego.

1
Załączam kserokopię za«howanych dokumentów z rozprawy.

Leon Piotrowski

ż i- W. 'IW
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Leon Piotrowski Bydgoszcz,6.04.2002
ul. Ogrody 13/129
85-870 Bydgoszcz Wpłynęło dnia [o'

LWł ~2d£h.f^ ccęz 
F U N D A C J A  £><->•

Archiwum Pomorslcie Armii Krajowej 

ul. Wielkie Garbary 2 

87-100 Toruń

Dziękując za przesłane mi wraz z życzeniami

świątecznymi,sygnowane przez d .Elżbietę Skerską,dokumen-

talistkę Fundacji oismo z dnia 25.03.2002 pragnę wyjaśnić,

że to, co pamiętałem o udziale kobiet w naszej organizacji

konspiracyjnej "Rota" w Tucholi,podałem w mojej relacji

złożonej,jak mi obecnie wiadomo,w teczce o sygn.M:432/1061.

Wymieniłem tam nazwiska dziewcząt,członkiń"Roty"a mianowicie:

-o.Urszulę Cierniak u r .21.10.1925 zam.wówczas w Tucholi

-p.Łucję CybuliAską u r .19.03.1927 zam. " w Tucholi Pl.Wolnoś.4

-p.Mieczysławę Florkowską u r .02.04.1926 ur.w Czersku oow. 
Tuchola, zam. wówczas w Tucholi ul Chojnicka 16.
( Prawdooodobnie jej siostra,p. Ludomira Florkowską mieszka 
obecnie w 89500 Tucholi ul Świecka 44 tel. 334 38 03 )

-t>.Brygidę Lewandowską u r . 20 .07. 1 926 w Unisławiu oow.Chełmno 
z a m . w 6 w c z a s w T ucho! i _ ul- _ $wj_ecka._l 7 » - — ___ -___  . — .— ______

Koleżanki te zostały na rozprawie sądowej w dniu 25 sieronia

194 4 r.przez Senat Karny Wyższego Sądu Krajowego w Gdańsku

w składzie: V-ce Prezes Wyższego Sądu Krajowego dr Buermann 
Radca 11 " " Hartman

dr Mews
Nadprokurator Thomas
Sekretarz sądowy Roggatz

skazane za"pomoc w orzygotowaniu do zdrady stanu','jak to określił 

akt oskarżenia,na kary od 6 mies. do 1 roku więzienia dla nie­

letnich.Na tak łagodną karę,jak na ówczesne warunki wpłynęło 

\] znacząco to,iż dowódca por.Jerzy Kiach bronił ich jak mógł na 

rozprawie biorąc wszystko na siebie,jak ito,że wśledztwie nie 

przyznały się do członkostwa w organizacji,a jedynie o wiedzy

o niej,czego nie mogły się wyorzeó.Podobnie było z resztą i 

ze mną.Działalność swą w konsoiracji koleżanki te musiały by 

określić same.Wiadomo mi jedynie że przeszły one szkolenie jako 

sanitariuszki,uszyły opaski biało-czerwone "organizowały" w 

laddraturze bony towarowe,kartki żywnościowe,blankiety,wzory 

oodpisów itp.Po 1945 r. losy nasze różnie się ułożyły,drogi 

się rozeszły i nie jest mi znane miejsce ich obecnego oobytu. 

Załączam kserokopie życzonychonateriałów,nominacji i zdjęcie.

Z miłymi żyp«^niami

( Leon Piotrowski )
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Leon Piotrowski 

ul. Ogrody 13/129 

85-870 Bydgoszcz

Wpłynęło dnia ....&—^  ^ ^

LJz________ 10-)%.. Ą
Bydgoszcz, 1995-02-03

Ą, , l-Ł j
Fundacja

Archiwum Pomorskie Armii Krajowej 

ul. Wielkie Garbary 2 

87“100 Toruń

W Biuletynie Nr. 1/17/93 z marca 1993 r. Fundacja 

Archiwum Pomorskie Armii Krajowej apelowała o nawiązanie kontaktu 

w sDrawie dokumentowania historii organizacji konsDiracyjnych 

działających na Pomorzu p o z a  s t r u k t u r a  mi Armii 

Krajowej.W interesującym Fundację wykazie tych organizacji wymienio­

no m, in, tucholską "Rotę"założoną przez Jerzego Klacha. W materia­

łach III Sesji Naukowej z 6-7 listopada 1993 r.w Toruniu o.t. 

Pomorskie Organizacje Konspiracyjne/ poza A K/ 1939-1945 Tom VI 

jest owszem wzmianka na str, 41 o "Rocie" ale grudziądzkiej,założo­

nej Drzez T. Kaubego. Nie ma natomiast śladu o "Rocie" tucholskiej. 

Czy należy wobec tego traktować "Rotę"tucholską jako organizację 

konspiracyjną działającą w ramach struktur Armii Krajowej ?

W mojej odpowiedzi na apel ? 'irriiŁ 1-99J ć^odnlosłemL. 

się do tego problemu,jednakże do dzisiaj nie roztrzygnięt.ym,gdyż 

nadal istnieją rozbieżności pomiędzy wykazem organizacji zawartym 

w Biuletynie Nr. 1/17/93 str. 12, a Materiałami III Sesji Naukowej 

w Toruniu z 6-7 listopada 1993 r>.-~>.t. Pomorskie Organizacje Kons- 

Diracyjne/poza AK/ 1939-1945 Tom Vl ‘"•■3zie brak jest wzmianki o 

tucholskiej "Rocie"i nie wiadomo,czy jej dawni członkowie mogą 

zostać rzeczywistymi członkami światowego Związku Żołnierzy Armii 

Krajowej.

Byłbym bardzo zobowiązany Fundacji A.P. AK za wy- 

o ile jest on może roztrzygnięty w 

ukdltej odbytej w dniach 14-15 listopada 

mia.krajowa na Pomorzu, ro proszę o na- 

<v^5tewnictwa za zaliczeniem oocztowym.

Ł^pzę serdeczne pozdrowienia

/•***'

V/

/ Leon Piotrowski/
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P  a  f i

L e o n  P i o t r o w s k i  

u l * o g r o d y  i  3 / i  Ł 9  

3  5  8  7  O  B y  ( I g  O S Z  C i :

Szanowny Panie !

W imieniu Pani Profesor Elżbiety Zawacfciej i Pani mgr Doroty 

Zawaefeiej Wafcarecy Prezes Fundacj i bardzo dziękuję za wsparcie 

finansowe naszej działalności.

Korzystając z okazji przesyłamy z okazji Świąt życzenia 

wszelkiej pomyślności, a przede wszystkim życzymy zdrowia.

Ha pewno Pan wie. że relacja z Pana działalności 

konspiracyjnej została złożona w teczce o znakowane j sygnaturą 

H: 432/1051, -Jeżeli to możliwe i to prosiłaby o uzupełnienie 

dokumentów i przesłanie na adres Fundacji: zdjęcia / dobrze 

gdyby było legitymacyjne/, oryginalnych. lub kserokopii 

legitymacji, ewentualnych awansów i odznaczeń oraz innych 

potwierdzających walkę w konspiracji, pobyty w obozach i 

więzieniach, Wszystkie te informacje będą potrzebne do 

opracowania w przyszłości Pana biogramu. W relacji nie wspomina 

Pan o udziale kobiet w konspiracji. Czy może Pan coś na ten 

temat powiedzieć, bowiem Pani Profesor prowadzi badania na temat 

udziału kobiet w konspiracji, a dotyczy to nie tylko Pomorza, 

ale całego świata.

Będę zobowiązana za przesłanie brakujących dokumentów i 

ewentualną odpowiedz na temat znanych Panu z konspiracji kobiet.

Łączę serdeczne pozdrowienia i wyrazy szacunku,

Z poważaniem 0/.

cLyO i/I/wn/ k/Jfj uJa  Ó w l(aIL/
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